
Nr. 233. Kraków, sobota 25 sierpnia 1906.

Prenumerata miesięczna:

2 odsyłką 2 K ,  bez odsyłki 1 K 60 łl,
za granicą 2 mk. 30 fen., 3 fr.&0 ctm.,

70 ct. ameryk.

Prenumerata tygodniowa w Krakowi* 40 h i

Konto czekowe Nr. 884.0W

Ogłoszenia (inseraty)
kosztują od miejaea wiersza  jednoezpalkrwag*
drobnym drukiem (petitem) sa pierwszy ra s  
20 halerzy, następny po 10 hal. — Nadesłane 
od miejsca w iersza drukiem petitowym po 40 
hal. za katdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrolog 

po 80 hal. od wiersza za każdy raz. 
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje się aa 
cenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejsco­
wych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla miej­

scowych prenumeratorów.

Numer 8 h, poświąteczny 4 h.
TiłefM redakcyi 396, adia nistracyi 624,

O rg a n  c e n tra ln y  p o ls k ie j p a rty i s o c y a ln o -d e m o K ra ty c z n e j.
Wychodzi codziennie o godz. 7 ł/2 rano, a w  poniedziałki i dni poświąteczne o godz. 10 rano. 

Redakcya i adm inistracya: Kraków, Sławkowska 29. Dział inseratowy: Poselska 15.

Reklamacye otwarte są wolne od opłaty po­
cztowej. — Redakcya Tękopisów nie zwraca 

i bezimiennych listów nie uwzględnia.

Adres na telegramy: „Naprzód" Kraków.

N o w a  forma pożyczki.
Telegram y doniosły, że rząd rosyjski układa 

się z bankiem Mendelsohna o przemianę obecnego 
bankn państwowego R osyi w prywatne T ow arzy­
stwo akcyjne z kapitałem 6 0 0  milionów rubli. 
Sumę tę ma Mendelsohn wraz ze swojem kon- 
soreynm wpłacić w złocie; natomiast obróci rząd 
obecny kapitał bankowy w kwocie 6 0 0  milionów 
rabli na swój użytek.

Przedew szystkiem  warto zwrócić nwagę na 
jeden szczegół: depesza petersburskiej agencyi 
telegraficznej z dnia 19 b. m., a zatem źródło 
■rzędowe, podała, że zapas złota bauku państwo­
wego, służący jako pokrycie dla kursujących not 
bankowych wynosi 1029  milionów; w 3 dni pó- 
in iąj Buma ta stopniała do 6 0 0  milionów —  naj­
lepszy dowód, jak  prawdziwymi gą w szystkie 
„urzędowe" w ykazy rządu rosyjskiego i że praw  
dziwemi były doniesienia pism angielskich o w or­
kach z piaskiem zam iast z złotem w kasach 
banka.

Transakcya ta ma wyraźny cel: ponieważ rząd 
s im o  usilnych starać nie może dostać pożyczki 
zagranicznej, a potrzeby wobec stanu oblężenia 
i niedoboru budżetowego są ogromne, robi się 
kiepski interes przez zaprzepaszczenie z takim  
trudem wprowadzonej waluty złotej i przez w y­
danie prywatnym kapitalistom tak ważnego pra­
wa państwowego, jakiem jest emisya banknotów. 
W praw dzie w szystk ie  w iększe państwa europej­
skie jak: Anglia, Fraucya, Niemcy, A ustro-W ę- 
gry także nie prowadzą emisyi banknotów we 
własnym zarządzie, lecz oddały ją prywatnym  
Towarzystwom , ale różnica między niemi a Ro- 
syą jest ta, że  te państwa od samego początku 
istnienia instytutów  emisyjnych trzymały się u- 
rządzenia prywatnego, podczas gdy Rosya od 
chwili zorganizowania instytucji biletów kredy­
towych w r. 1 8 6 0  prowadziła ją w e własnym  
zarządzie. Urządzenie to zabezpieczające państwu 
w yłączny wpływ na stosunki kredytowe kraju 
dawało jeszeze w  dodatku w ielk i dochód bezpo­
średni z obrotu gotów ką, podczas gdy banki pry­
watne w pierwszej linii starają się o dywidendę 
dla akcyonaryuszów, a dopiero przy pewnej z 

oznaczonej jej wysokości zaczyna się udział 
państwa w zyskach.

Metoda ta oddała w R osyi ogromne usługi 
w okresie wprowadzenia waluty złotej (1 8 9 7  do 
1 8 9 9 ). Inicyator i wykonawca tej reformy W itte, 
zabezpieczył dla państwa monopol w oznaczaniu 
stosunku kursującego kruszcu do emisyi bankno 
tów, a przez nagromadzenie drogą pożyczek we 
Francyi w ielkich zapasów złota umożliwił pod­
jęcie w ypłat w gotówce i usta lił na długie lata 
k w s  rubla. Jeżeli rząd rosyjski teraz wyrzeka  
się w szystkich tych korzyści, świadczy to o o- 
stateeznem  bankructwie, w skutek zupełnej u- 
traty kredytu. N ie łudzi się chyba sam Kokow- 
eew, żeby bank stojący pod wpływem Mendel- 
sobna był tak, jak państwowy hojnym wobec ró­

żnych banków szlacheckich i włościańskich i nie 
łndzi się też , żeby kw ota 6 0 0  milionów —  o ile 
faktycznie istnieje —  m ogła wystarczyć na za ­
spokojenie deficytu, który na początku roku w y­
nosił jnż 4 8 0  milionów, a obecnie z pewnością 
nrósł w  dwójnasób.

Jak długo może zresztą  trwać taki stan rze­
czy, w którym państwo w yzbyw a się najważniej­
szych praw i dysponuje na bieżące w ydatki k a­
pitałem zakładowym, oddając cały ruch handlo­
wy w ręce zagranicznych kapitalistów ? Ostatnia  
wiadomość je s t  najlepszem potwierdzeniem prze­
powiedni radcy Martina, który przewiduje zu­
pełne bankructwo w przeciągu 2 do 3 lat. —  
Zdaje się, że Martin pomylił się w rachubie: 
nastąpi to trochę wcześniej.

W kotle bałkańskim.
Odkąd kongres berliński w r. 1 8 7 9  przypie­

czętował ostatecznie unieruchomienie Turcyi przez 
otoczenie jej pierścieniem całkowicie samodziel­
nych lub nominalnie tylko zależnych państw, stal 
się półwysep bałkański —  dotąd tylko areną 
walki między Rosyą i Tureyą —  najniespokoj- 
niejszym kątem Enropy, kotłem, w którym w ie­
cznie gotuje się niebezpieczeństwo dla pokoju 
europejskiego, niemniej źródłem ciężkich kłopotów  
dla państwa, w którem my żyjemy. Bismai-k my­
ślał, że przez wydarcie R osyi owoców pokoju 
w San Stefano, odwróci od Europy ciągłe nie­
bezpieczeństwo wschodnie, że przez otoczenie T ur­
cyi serbsko-bnłgarsko-rumnńskim pierścieniem od­
sunie ją  od wpływu czynnego na bieg spraw mię­
dzynarodowych, a  przez obdarzenie A ustryi Bo­
śnią i Hercegowiną pozyska sobie to państwo dla 
swych kombinacyj politycznych, uwieńczonych po­
myślnym skutkiem przez zawarcie trójprzymierza 
w 2 lata później. P ierw sze dwa zabiegi zupełnie 
chybiły celu.

U tw orzenie samodzielnej Serbii bez przyznania 
jej bodaj całego pod panowaniem tureckiem bę­
dącego terytoryum etnograficznego, dalej kreowa­
nie lennej Bułgaryi bez przynależrej do niej po­
litycznie i geograficznie Rnmelii wschodniej, w re­
szcie ustanowienie prowizoryum w Bośni i Mace­
donii obudziło tylko zrozumiałe apetyty u ludów, 
które widziały się zawiedzionymi w swych dąże­
niach narodow ych; głównie zaś wywołało ciężką, 
nad całą Enropą zaw isłą groźbę odwetu rosyj­
skiego i w  pierwszym rzędzie spowodowało ogro­
mny wzrost wydatków na uzbrojenia i postawiło 
Europę pod znakiem militaryzmu.

Błędem było i mści się on dotychczas, że po­
zostawiono w zaw ieszeniu kw estyę Macedonii, w  
której zamieszkujące ją szczepy musiały patrzeć 
na swobodny rozwój swych braci o miedzę m ie­
szkających, podczas gdy w ich losie żadna nie 
nastąpiła zmiana. Pozostali pod panowaniem tu­
reckiem, a na pociechę dano im artyknł 23  tra­
ktatu berlińskiego, obiecujący im wprowadzenie 
reform.

Czekali Bułgarzy, Serbowie, Oreey, Rumuni 
zamieszkujący Macedonię na te reform y; czekali 
ich wolni pobratymcy na interw encję Europy 
przeciw opieszałej T u rcy i; czekali tak długo, aż 
sami się w zięli do reformowania —  na sposób 
wschodni. Zaczęły się „pokojowe grabieże" B u ł­
garów i Serbów przez organizowanie pod prote­
ktoratem rządów band, które w pierwszym rzę­
dzie w ystępyw ały nie przeciw wspólnemu w ro­
gow i —  Tnrkom, lecz z tem w iększą zaciekłością  
przygotow ywały aneksyę przez wytępienie drugiej 
narodowości. Bułgarzy mordowali Serbów, ci B u ł­
garów, zaś jedni i drudzy Greków, a najbardziej 
interesowane państwa —  Rosya i A ustrya —  mu­
siały w skutek wzajemnej zaw iści patrzeć na to 
spokojnem okiem, o ile nie podsycały tych roz­
bojów.

Zmiana na terenie b l i s k i e g o  W schodu na­
stąpiła dopiero z chwilą, gdy Rosya zmuszoną 
została zwrócić baczniejszą uwagę na d a l e k i  
W schód. Gdy w  latach 1 9 0 2 ,3  okazało się, że 
polityka Aleksiejów, Bezobrazowych i Abazów  
prowadzi w  prostej linii do wojny z Japonią, 
zaczęto w  Petersburgu myśleć nad zabezpiecze­
niem. sobie tyłów , a rezultatem było porozumie­
nie rosyjsko-austryackie w Miirzsteg. W  jednej 
chwili ustała urzędowa pomoc Bułgaryi i Serbii 
w  urządzaniu pochodów do Macedonii, ale za to 
w ystąpił na plan inny czynnik: Grecy. Niekrę- 
powany sąsiedztwem Austryi i żyjąc w  dobrych 
Btosunkach z Rosyą, lekcew ażył sobie rząd ateń­
ski międzynarodową kontrolę i międzynarodową 
żandarmeryę i zaczął całkiem jaw  .y podbój nie 
kraju, ale mieszkańców Macedonii przez gw ał­
towne zmuszanie ich do zgody na aspiracye gre­
ckie. Zaczęły się mordy na Kucowałachach przy­
znających się do narodowej i religijnej wspólno­
ści z Rumunią —  stąd konflikt rumuńsko-grecki 
i zerwanie stosunków dyplom atyczuych; po kolei 
Zaczęły bandy greckie mordować Bułgarów m a­
cedońskich —  stąd pogromy Greków w Bułgaryi 
połączone z grabieżą kościołów, bojkotem kupców  
i spaleniem całych osad greckich. Sprawa ta za ­
czyna się jeszcze zaostrzać przez nietajone sym- 
patye rządu bułgarskiego z napastnikami, prze­
ciw którym rzekomo ze względu na ich upra­
wnione oburzenie narodowe nie może ostro w y­
stąpić.

Mocarstwa europejskie przez sankeyonowanie 
umowy austryacko rosyjskiej przyjęły na siebie 
moralny obowiązek położenie tamy tym szydzą­
cym z ich cywilizacyjnej misyi stosunkom. P o­
winno stanowcze z ich strony veto położyć ko­
niec tym wzajemnym mordom, które na razie  
przynajmniej wychodzą tylko na korzyść tego, 
przeciw któremu miały b>ć wymierzone: przeciw  
Tnrcyi. T ak samo, jak się dało poskromić za ­
pędy Bułgarów  w Macedonii, należałoby powstać 
i przeciw greckim bandom, aby nie dopuścić do 
wzięcia się za czuby tych kogneików, z których  
hec może pożar ogarnąć całą Europę.

Z  C ftK flT U .
M o r d y  w  K r o n s z t a d z ie .  — C o m y ś li  a r m ia  

o  s o b ie .  — F a k t y .
0  m o r d a c h  są d o w y c h  w  K ro n s z ta d z ie  p o ­

d a je  d z ie n n ik  »O ko« n a s tę p u ją c e  sz c z e g ó ły :
W  s p ra w ie  p o w s ta n ia  i p o c h w y c e n ia  w  r ę ­

ce  p o w s ta ń c ó w  fo r tu  » K o n s ta n ty *  o d d a n o  p o d  
s ą d  1 1 8  sz e re g o w c ó w  m in e ró w , 2 5  saperów 7, 
1 a r ty le r z y s tę  i  3  o so b y  c y w iln e ; z  ty c h  
10  s k a z a n o  n a  śm ie rć , 16  u n ie w in n io n o , p o ­
z o s ta ły c h  s k a z a n o  n a  k a to rg ę  i  d o  b a ta l io ­
n ó w  d y sc y p lin a rn y c h . O sk a rż o n y  s tu d e n t  e le ­
k tro te c h n ik  o rm ia n in  T e r-M k rtc z ia n c  w y g ło s ił 
p ło m ie n n ą  o b ro n ę , w  k tó re j d a ł  o b ra z  c a łe ­
go  p o lity c z n e g o  n ie rz ą d u  w R o sy i. W y ro k u  
śm ie rc i w y s łu c h a l i s k a z a n i  (7  sz e re g o w c ó w , 
ro b o tn ik  z a k ła d ó w  O b u c h o w sk ic h  K o n s ta n ty  
Iw a n o w , s tu d e n t  p e te rsb u rg s k ie g o  u n iw e rs y ­
te tu  K o n o n o w  i T e r-M k rtc z ia n c )  ze  sp o k o je m  
i g o d n o śc ią . S k a z a n i z rz e k li s ię  p r a w a  p e ty c y i 
d o  c a r a  o  d a ro w a n ie  im  ż y c ia . W  n o c y  2 0  
s ie rp n ia  p o d  s i ln ą  s t r a ż ą  s k a z a n y c h  w p ro s t  
z s ą d u  p rz e w ie z io n o  n a  s ta c y ę  fo r te c z n e j k o le i, 
a  s tą d  n a  fo r t  »L itke« , m ie js c e  egzek u cy i. 
O św ic ie  ic h  ro z s trz e la n o . W  d ro d z e  n ie k tó ­
rz y  z  n ic h  p ro s ili , a b y  p rz y s p ie sz o n o  e g z e -  
k u c y ę . » P o c ie c h y  re lig ijn e j*  d w a j s tu d e n c i i 
r o b o tn ik  n ie  p rz y ję li . D o s k a z a ń c ó w  n ie  d o ­
p u sz c z o n o  k re w n y c h .

O jc iec  s tu d e n ta  M k r tc z ia n c a  p rz e z  d y re k to ra  
in s ty tu tu  e le k tro te c h n ic z n e g o  u »s a m e g o « S to -  
ły p in a  c h c ia ł  w y je d n a ć  w ie lk ą  la s k ę  p o ż e ­
g n a n ia  się  z sy n e m . D a re m n ie . B e z m y ś ln a , 
b y d lę c a  z a c ie k ło ść  o p lw a n e g o  w  D u m ie  m i­
n is t r a  o  »c z y s te m  s u m ie n iu  i n ie s k a la n e j p rz e ­
sz ło śc i*  o d n io s ła  try u m f... n a d  g ro b em .

1 ta k  s ię  s ta ło  lep ie j.
Ł zy  o jc ó w  re w o lu c y a  p rz e ta p ia  n a  j a d  i 

»n ad z ie w k ę*  d la  n o w y c h  p o c isk ó w , o d  k tó ­
ry c h  p ę k a ją  b ę b e n k i u sz n e  i z a p a la ją  s ię  
o p o n y  m ó z g o w e  g łu c h y c h  i » n ieu g ię ty ch «  
S k a łło n ó w ...

J a k  w  s ta r e m  p rz y s ło w iu  m e d y c z n e m : »cze- 
go n ie  u leczy  w o d a  ( leg a ln y ch  re fo rm ) , to  u -  
leczy  —  o g ień ; czeg o  n ie  u le c z y  og ień , to  u -  
le cz y  —  że la zo , a  czeg o  n ie  u lecz y  że lazo , 
n ie  u leczy  n ic*  (p ró c z  »S ło w a  po lsk ieg o * ).

G a z e ta  » W o je n n y j G o łos*  w y ja ś n ia  p rz y ­
c z y n y  w rz e n ia  w a rm ii  ro sy jsk ie j. Z  p u n k tu  
w id z e n ia  p o licy jn y ch  p ó łg łó w k ó w  ty p u  i  fo r -  
m a c y i S k a ł ło n a  a rm ię  z a r a ż a ją  cy w iln i a g i­
ta to rz y . » W o je n n y j G ołos*  g d z ie in d z ie j sz u k a  
ź ró d ła  tego  »n ie s z c z ę ś c ia * :

...»D opók i a r m ia  b y ła  o d o so b n io n ą  o d  w p ły ­
w ów  lu d o w eg o  ś ro d o w is k a  —  w sz y s tk o  b y ło  
w  porządku. A rm ia  m ia ła  w ła s n e  z a m k n ię te  
życie , n ie d o s tę p n e  d la  o c z u  n ie p o w o ła n y c h . 
A le z c h w ilą  u n a ro d o w ie n ia  a rm ii  i s k ró c e n ia  
te rm in ó w  o b o w ią z k o w e j s łu ż b y  w  sz e re g a c h  
s to su n k i s ię  z m ie n iły .

W obronie „łado i porządku".
O czy w iśc ie  ów  w ie lo im ie n n y  S w ią te k -S w ią -  

tk o w sk i-S ia n k o w sk i-S io n k o w sk i, lecz  b ę d ą c y  
z a ra z e m  i w ła śc ic ie le m  n a z w is k a  S io n ek , z o ­
s ta ł  w n e t » z a p o d o z rie n  w  p o lilic ze sk o j n ie -  
b ła h o n a d io ż n o s t i*  i d o s ta w io n y  d o  X. p a w i­
lo n u . K o lw icz  n a  p rz e d s ta w io n e j so b ie  fo to ­
g rafii n o w o p o c ią g n ię te g o  p o z n a ł  w re sz c ie  o w e­
go ta je m n ic z e g o  S io n k a .

P o z o s ta łe  »S io n k i* , o d  p ó ł  ro k u  s ie d z ą c y  
w  cy ta d e li, m o rd o w a n i o  w szy s tk ie  z b ro d n ie  
p a ń s tw o w e , a ż  d o  z a b ó js tw  p o lity c z n y c h  w łą ­
czn ie , i s t ra s z e n i n a  k a ż d e m  b a d a n iu  sz u b ie ­
n ic ą , n a re s z c ie  o d z y sk a li w o ln o ść .

W  ro z k a z ie  ich  u w o ln ie n ia  d o d a n o  je d n a k :  
»z p o z o s ta w ie n ie m  p o d  p o lic y jn y m  n a d z o re m * .

N a  te m  je d n a k  n ie  k o n iec . Ó w  d a w n o  p o ­
s z u k iw a n y  i z  ta k im  n a w a łe m  p ra c y  o d n a le ­
z io n y  S io n e k  n ie s p o d z ia n ie  p o  d w ó c h  m ie s ią ­
c a c h  s ie d z e n ia , k ied y  w re sz c ie  w y ja śn io n o  
m u , o  c o  je s t  o sk a rż o n y , w y k a z a ł sw o je  a lib i. 
P o d c z a s  c a łe j d z ia ła ln o ś c i s t r a sz n e g o  k ó łk a  
so c y a lis ty c z n e g o  z  o w y m  ta je m n ic z y m  S io n -  
k ie m  n a  cze le , z ła p a n y  S io n e k  o d s łu g iw a ł 
w o jsk o  n a  K a u k a z ie  i n a w e t  n ie  b r a ł  u r lo p u  
d o  k ra ju .

W y s z e d ł » s k a n d a ł« . C a ła  s p r a w a  z k ó ł­
k ie m  so c y a łis tó w  o k a z a ła  s ię  w y m y s łe m  K o l­
w icza , k tó ry , c h c ą c  s ię  w y k ręc ić , p o tw ie rd z a ł 
w sz y s tk ie  p y ta n ia  O c h ra n y , a  z m u s z o n y  s t r a ­
c h e m  i g ro ź b ą  sz u b ie n ic y , p o d a ł  p ie rw sz e  
lep sze  n a z w isk a , ja k ie  m u  n a  m y ś l p rzy sz ły . 
P ro k u r a to ry a ,  z n u d z o n a  p rz e w le k a n ie m  ś led z ­

tw a , z a ż ą d a ła  a k tó w  i po  ich  p rz e jrz e n iu  z a ­
r z ą d z i ła  n ie z w ło c z n e  u w o ln ie n ie  w szy stk ich , 
p o c ią g n ię ty c h  p rz e z  O c h ra n ę  i ż a n d a rm e ry ę , 
o ra z  p rz e k a z a n ie  s p ra w y  K o lw ic z a  i F re i li­
c h a  i c z te re c h  n o ż o w c ó w  są d o w i k ry m in a l­
n em u .

P o  o śm iu  w ięc  m ie s ią c a c h  n a re s z c ie  s ie d m ­
n a s tu  lu d z i, z n a jd u ją c y c h  s ię  p o d  g ro z ą  sz u ­
b ie n ic y  n a  z a sa d z ie  n a jg łu p s z e j w  św iec ie  d e - 
n u n c y a c y i, z o s ta ło  u w o ln io n y c h . D o d ać  n a le ­
ży , ż e  p ra w ie  w szy scy  b y li o jc a m i ro d z in , 
k tó re  u trz y m y w a li  p r a c ą  s w o ją  i ja k o  z a m ie ­
sz a n i w  s p ra w ę  p o li ty c z n ą  w sz y sc y  z o s ta li  
w c iąg n ię c i d o  sp isu  » n ie b ła h o n a d io ż n y c h « , o d ­
d a n i p o d  n a d z ó r  p o licy jn y .

R o tm is t rz  P u c h to w sk ij, k tó ry  b y ł  ju ż  b lisk i 
o d k ry c ia  n o w e j p a r ty i  re w o lu c y jn e j, łą c z ą c e j 
c ech y  i ta k ty k ę  w sz y s tk ic h  in n y c h  p a r ty j ,  a  
u p ra w ia ją c e j  z  z a m iło w a n ie m  z a b ó js tw a  m a j ­
s tró w  w a rs z ta to w y c h , u c z u ł s ię  n a g le  w y sa ­
d z o n y m  z s io d ła . Z re s z tą  c a ła  ta  h is to ry a  
n ie  m ia ła  d la  n ieg o  ż a d n y c h  z ły c h  n a s tę p s tw .

S z c z e rz e  z a ś  z a d o w o le n i b y li n a s i  n o ż o w ­
cy. Z n u d z e n i ju ż  h o n o ra m i i  s a m o tn o ś c ią  w  
c y ta d e li, p rz e w ie z ie n i z o s ta li  n a  P a w ia k , gdzie  
w p a d li o d ra z u  w  to w a rz y s tw ie  »k la w y c h  sze - 
w rak ó w *  z n a n y c h  so b ie  o d d a w n a .

S p ra w a  z a ś  t a  c ią g n ę ła  s ię  w  w a rs z a w ­
sk im  są d z ie  o k rę g o w y m , Iz b ie  s ą d o w e j i w re ­
szc ie  w  se n a c ie  w  c ią g u  je s z c z e  l a t  k ilku . —  
W re s z c ie , b o d a j w  1 9 0 3  r., z a p a d ł  w y ro k  o -  
s ta te c z n y : K o lw icz  z o s ta ł  u n ie w in n io n y , F re i­
lic h  u c ie k ł z a w c z a su , a  c z te re c h  n o żo w có w  
s k a z a n o  n a  lek k ie  k a ry .

VI.
P r o w o k a t o r .

N a z a k o ń c z e n ie  m ech  m i b ęd z ie  w o ln o  d a ć  
sy lw e tk ę  je s z c z e  je d n e g o  o rg a n u  o c h ro n y  ł a ­
d u  i p o rz ą d k u , o d g ry w a ją c e g o  w  tę p ie n iu  
rew o lu cy i b a rd z o  w a ż n ą  ro lę . J e s t  fo  p ro w o ­
k a to r .

W y b io rę  o k a z  m o d e rn e : P ro w o k a to r - in te li -  
gen t, o k a z  w zg lęd n ie  rz ad k i.

A w ięc  n a jp ie rw  p a s z p o r to w e  d a n e : Im ię  i 
n a zw isk o ?  K o n ra d  B ia ło s to c k i. W ie k ?  l a t  19. 
Z aw ód ?  U czeń  V III. k la s y  g im n a z y u m  IR . w 
W a rs z a w ie .

D alej ju ż  o p o w ia d a m .
B ia ło s to c k i b y ł  je d n y m  z  n a jz d o ln ie js z y c h  

uczn ió w  w  g im n a z y u m , u c z y ł s ię  d o b rz e , s y m ­
p a ty c z n y  n iezw y k le , z y s k a ł so b ie  p o w sz e c h n y  
w p ły w  u  k o leg ó w . N a le ż a ł d o  k ó łe k  u c z n io w ­
sk ich , gdz ie  g r a ł  p o w a ż n ą  ro lę  i b y ł  je d n y m  
z n a jc z y n n ie js z y c h  o rg a n iz a to ró w  s t re jk u  sz k o l­
nego. P rz e d te m  je s z c z e  w s tą p i ł  j a k o  c zy n n y  
c z ło n e k  d o  p a r ty i  »P ro le ta ry a t*  i  p ro w a d z ił  
a g ita c y ę  o ż y w io n ą  z a ró w n o  w ś ró d  ro b o tn i­
ków , j a k  i w  »Z w ią z k u  m ło d z ie ż y  so c y a lis ty -  
c zn e j* , z w a lc z a ją c  n a m ię tn ie  P . P . S .

J a k o  a g i t a to r  o d z n a c z a ł s ię  d a r e m  w y m o ­
w y, ro b o tn ic y  lu b ili go n ie z m ie rn ie .

P o z a  te m  b y ł to  sc h y łk o w ie c  i n e rw o w ie c  
z d ec y d o w a n y . M ógł n p . c a łe  m ie s ią c e  n ie  j a ­
d a ć  o b ia d u , c a łe  n o c e  s p ę d z a ł  w  k a w ia rn ia c h , 
z e b ra ł  k o ło  s ieb ie  k ó łk o  m ło d z ie ż y -d e k a d e n -  
tó w , p e łn y c h  z a p a łu  a r ty s ty c z n e g o . M ieszk a ł 
p rz e w a ż n ie  k ą te m  u  ró ż n e j b ie d o ty .

K ied y  z o s ta ł  p ro w o k a to re m , n ie  w ia d o m o . 
P ra w d o p o d o b n ie  b y ło  to  p o d c z a s  o d s ia d y w a -

w a n ia  a r e s z tu  ś led czeg o . D ość, ż e  z a c z ą ł  d z ia ­
ła ć  ju ż  o d  w io sn y  r . z.

P e n s y ę  d o s ta ł  p rz y z w o itą : s to  p ię ć d z ie s ią t  
ru b l i  m ie s ię c z n ie  z  o b ie tn ic ą  p o d w y ż k i d o  3 0 0  
w  ra z ie ,  je ż e l i  d o s ta n ie  s ię  d o  b o jo w e j o rg a ­
n iz a c y i P . P . S .

P s e u d o n im  K a m ie ń s k i o c h ra n ia ł  je g o  na* 
zw isk o , a  w sze lk ie  ro z m o w y  i u k ła d y  z P e -  
te r s o n e m  lu b  p o m o c n ik ie m  je g o  M ic h a jło w e m  
B ia ło s to c k i o d b y w a ł w  p ry w a tn e m  m ie sz k a n iu  
p ew n e j s y m p a ty c z k i sz p ic lo w sk ie j, z a m ie s z k a ­
łe j p rz y  ul. D ług ie j, b lisk o  te a t ru  » N o w o śc i« , 
w  p u n k c ie  b a rd z o  ru c h liw y m .

K o n sp ira c y a  w ięc  b y ła  w z o ro w a .
» P ro le ta ry a t* ,  w  k tó ry m  B. ja k o  » k ry sa«  

o d g ry w a ł p o w a ż n ą  ro lę , z o s ta ł  p rz e z e ń  p o d - 
sy p a n y  p o rz ą d n ie . M iędzy  in n e m i, d z ię k i je g o  
w sk a z ó w k o m , w z ię ta  z o s ta ła  n a  u l. Ż ó ra w ie j 
d ru k a rn ia ,  w  k tó re j  p o lic y a  z a b iła  o b s łu g u ją ­
cego  j ą ,  ró w n ie ż  e k s u c z n ia  g im n a z y u m  J u r ­
g ie lew icza .

T r a f  z rz ą d z ił,  ż e  Ju rg ie le w ic z  b y ł  je d n y m , 
z n a jb liż s z y c h  p rz y ja c ió ł  p ro w o k a to r a  i  a r e ­
s z to w a n y  w  ty m  c z a s ie  n a  u licy  p rz y p a d k o ­
w o , B ia ło s to c k i w  c y rk u le  u j r z a ł  u m ie ra ją c e ­
go  p rz y ja c ie la .

W y w a r ło  to  n a  n im  sz a lo n e  w ra ż e n ie  i  
b y ło  p ra w d o p o d o b n ie  p rz y c z y n ą  z a n ie c h a n ia  
d a ls z y c h  w sy p  w  » P ro le ta ry a c ie « .

Z a te m  r . z. B ia ło s to c k i, c h c iw y  z a p e w n e  
ow ej p o d w y żk i, w s tą p i ł  z a  p ro te k c y ą  k o leg ó w  
i z n a jo m y c h , p a m ię ta ją c y c h  go  z  d a w n e j d z ia ­
ła ln o ś c i , d o  P . P . S. i o t r z y m a ł  k ie ro w n ic tw o  
k ó łe k  z k ilk u  fa b ry k  w  d z ie ln icy  W o lsk ie j , 
gdz ie  d z ia ła ł  p o d  p se u d o n im e m  »M arc in« .

(Dokończenie nastąpi.)
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W z m o g ło  s ię  p rz e d e w sz y s tk ie m  w z a je m n e  
p rz e n ik a n ie  s ię  a rm ii  i lu d u . Ł ą c z n o ść  a rm ii  
z  n a ro d e m  k rz e p ła  z  k a ż d y m  dn iem ...

R u c h  w y z w o le ń c z y  lu d u  o d b ił  s ię  s y m p a ­
ty c z n ą  fa lą  w  a rm ii . A le  o b ja w u  teg o  n ie  
c h c ia n o  ro z u m ie ć  lu b  z a m y k a n o  n a ń  oczy . 
W o jn a  j a p o ń s k a  u c z y n iła  d la  s p r a w y  o św ie ­
c e n ia  a rm ii  w ięce j, n iż  ć w ie rć  w ie k u  p o k o ju . 
W o jn a  t a  z d a r ł a  z o c z u  o s ło n ę  »d o b re g o  s t a ­
n u  a rm ii*  i o tw o rz y ła  j e  n a  w szy s tk o , co  
d o tą d  u k ry w a ło  s ię  p o d  t. z  w . »ta je m n ic ą  
k a n c e la ry i* . Z n ie s ła w io n a  n a  p o la c h  m a n d ż u r ­
sk ic h  a r m ia  w ra z  z c a łą  R o s y ą  z a p ra g n ę ła  
o d n o w ie n ia  i z ro z u m ia ła  n ie je d n o  o  »s ta ry m  
p o rz ą d k u * . D ąży ć  d o  o d ro d z e n ia  s ta r e m i  śc ie ż ­
k a m i le g a ln e m i n ie  b y ło  p o  co . A rm ia  w ie ­
d z ia ł a  n a jle p ie j ,  co  o  n ic h  sądz ić ...

W ię c  p o z o s ta ła  in n a  i j e d y n a  d ro g a ... I  o to  
o n a  p o c z ę ła  s ię  b u rz y ć  i p o d n o s ić  c z o ło  p rz e ­
c iw  s ta r e m u  u s tro jo w i, k tó ry  j ą  u w ie ń c z y ł 
h a ń b ą  w  M an d żu ry i. S tą d  —  s tą d  ty lk o  p o ­
c z ę ły  s ię  m ity n g i, b u n ty , p o w s ta n ia  i m a s o w e  
rz e z ie  o fice ró w « .

»B ezm y śln y , b e z m y ś ln y  b u n t  —  w o ła  c a r  
w  te le g ra m ie  d o  S k a ł ło n a  —  b ą d ź  p a n  n ie ­
ug ię ty* .

** *

» D o w ó d c a  p u łk u  s a m a rs k ie g o  (w  T yflisie) —  
p isze  n a o c z n y  św ia d e k  b u n tu , o fice r teg o  p u ł­
k u , d o  » 0 k a «  —  n a  cze le  o fic e ró w  s t a n ą ł  u  
f ro n to w e g o  w e jś c ia  sw eg o  d o m u  i  c z e k a ł n a  
p o w s ta ń c ó w , z b ro jn y  w  sz a b lę  i re w o lw e r. 
W k ró tc e  u k a z a ł  s ię  b a ta l io n  z re w o lto w a n y c h  
ż o łn ie rz y  z p rz y w ó d c a m i ru c h u . N a  ic h  ż ą ­
d a n ie  p o d d a n ia  s ię  p u łk o w n ik  rz e k ł:  »Ż y w e ­
go  m n ie  n ie  w e ź m ie c ie  —  w eźc ie  tr u p a * . Ż o ł­
n ie rz e  z a c h w ia l i się . A le  z p o ś ró d  sze reg ó w  
k rz y k n ię to : w z ią ć  go ! K to ś  w y s trz e lił . R o z p o ­
c z ę ła  s ię  n ie ró w n a  w a lk a  k a ra b in ó w  z p a ła ­
s z a m i i  r e w o lw e ra m i o fice ró w . D o w ó d ca  p u ł­
k u , b a ta l io n u , o fic e ro w ie  i p o p  zg inęli n a  
m ie js c u * .

R o z p a c z  p r z e m a w i a  p r z e z  n a s  —  
m ó w ią  » p ra w d z iw i R o sy a n ie «  w  d z ie n n ik u 
» R u ssk o je  Z n a m ia « , d y k tu ją c  rz ą d o w i te ro r...

Z zaboru rosyjskiego.
W sz y stk o  to  ju ż  b y ło . — B a d a c z e . — Z a­
w ie s z a n ie  p ism . — S o łd a te s k a . — P r o w o -  
k a c y e .  — S ta r c ie  z w o js k ie m . — N a p a d  n a  
m o n o p o l. — P o lie y a  to p n ie je .  — Z a jśc ie  w  

S ie d lc a c h .

R ząd wobec niezmożonego postępu akcyi re­
wolucyjnej traci już do reszty  pomysłowość. D e­
pesza, którą wczoraj zamieściliśmy donosi, że 
Skałłon wydał rozporządzenie, według którego  
ś w i a d k o w i e  naoczni zamachów na osoby albo 
na mienie, mają podlegać trzymiesięcznej karze 
więzienia. Poza tem ogłoszono „nowe" przepisy 
„obowiązujące", które nakazują zamykanie w sze l­
kich sklepów, oraz zakładów jadłodajnych, nie 
handlujących trunkami o godz. 8  wieczorem.

W szystko to już było. Jak skutkowało —  
wiemy. „Pressburean" donosi, że  do W arszaw y  
delegowano kilku wyższych urzędników ministe- 
ryum spraw wewnętrznych. Urzędnicy ci mają 
złożyć prezesowi rady ministrów szczegółow y i 
wszechstronny raport o ostatnich wypadkach w 
W arszaw ie i wyniki swych wywiadów o istn ie­
jących tam przeciwrządowych organizacyach.

Doprawdy, ciekawe mogą być rezultaty owych 
badań.

Tymczasem rząd mści się w  dalszym ciągu z 
właściwym  sobie sprytem. Dnia 22 bm. zaw ie­
szono „Poranek" (czyli „Kuryer poranny", w y­
chodzący coraz to pod innym tytułem ), dalej no­
w y organ ludowy „Życie gromadzkie" i humory­
styczny tygodnik „Kruk" (zastępujący „Muchę").

Żołdactwu dano luz. U żyw a też w  całej peł­
ni. Gdzieniegdzie, podpiwszy sobie, urządza bre- 
w erye niczem nie umotywowane tak, że  polieya 
musi uprzątać tych obrońców ładu i porządku 
publicznego. Samowola „Bogu ducha winnych"—  
jak ich nazywa „Słowo polskie" —  stójkowych, też  
daje się porządnie w e znaki. W e środę około 
godziny 8V g wieczorem, przechodzącemu ulicą 
M arszałkowską stójkowemu X I cyrkułu, ktoś 
w skazał dwóch młodzieńców, skręcających w  ulicę 
Nowogrodzką, pow iedziaw szy, że mają rzekomo 
rewolwery. Stójkowy chciał zatrzymać owe oso­
by, lecz te  zaczęły uciekać. W ów czas polieyant 
i towarzyszący mu czterej żołnierze dali do u- 
ciekających kilkakrotną salwę. Ludzie owi zdo­
łali umknąć. N a ul. Nowogrodzkiej zaś pomiędzy 
M arszałkowską a Kruczą, znaleziono czarny, 
twardy kapelusz i ślady krwi. Przypuszczać na­
leży , że ktoś został tam raniony.

W  poniedziałek wieczorem, jak pisze „D zwo­
nek częstochowski", na stacyi Będzin, areszto­
wano w pociągu młodego izraelitę, przybyłego z 
K alisza. Ze stacyi odprowadzono go do biura po­
wiatu. Gdy go stamtąd prowadzono do więzienia, 
z o s t a ł  z n i e w i a d o m e j  p r z y c z y n y  z a ­
b i t y  p r z e z  k o n w ó j .

W  W arszaw ie, gdzie w  takich jak obecnie 
warunkach o popłoch nader łatwo, zaczyna znów  
ujawniać się robota prowokatorów.

W e środę około godziny 9 wieczór, gdy w o- 
ogródku kawiarni Nadświdrzańskiej na rogu N o­
wego Św iata i A lei Jerozolimskiej siedziało spo­
ro gości, rozkoszując się pogodnym wieczorem, 
jakiś łotrzyk podłożył na szynach petardę, która 
pod przejeżdżającym tramwajem z hukiem wy- 
buchnęła. W  jednej chwili z przeciwległego gma­
chu Izb y  obrachunkowej w ybiegł kwaterujący tam 
oddział żołnierzy i naszykow ał. się do dania sa l­

w y. Strach paniczny ogarnął publiczność, która  
z krzykiem  i płaczem rzuciła się do ucieczki. 
W iele osób popadało na ziemię, n iektórzy pocho­
w ali się za drzewa. Podczas ucieczki powywra­
cano stołki i sto ły  z zastawionemi szklankami 
kawy, mleka i t. p. W  strasznej tej chwili zja­
w ił się nagle oficer, idący z alei, i skinieniem  
powstrzym ał salwę. Jednocześnie z takim samym 
rozkazem w ybiegł z kawiarni siedzący tam m ię­
dzy publicznością pułkownik intendantury. Żoł­
nierze spuścili lufy i powrócili do gmachu Izby  
obrachunkowej. Straszne niebezpieczeństwo cudem 
zażegnano.

Z akcyi antyrządowej jest do zanotowania k il­
ka faktów. W  nocy z wtorku na środę próbowali 
jacyś ludzie podkraść się do prochowni 192  pułku 
piechoty w Jabłonnie. W artownicy, podejrzewając 
niebezpieczeństwo, dali salwę, na co nieznajomi 
odpowiedzieli pojedynczymi strzałam i rewolwero­
wymi. N a odgłos wymiany strzałów , wybiegli 
żołnierze pełniący służbę na odwachu i otoczy­
w szy  kordonem miejsce napadu, usiłowali zatrzy­
mać nieznajomych. Mimo jednak energicznych 
poszukiwań w lasach sąsiednich, nikogo ująć nie 
zdołano.

Z Herbów (na pograniczu pruskiem) donoszą 
do „Gaz. k a l.“ : Do przechodzącego w  pobliżu 
huty „Blachownia" patrolu wojskowego nieznani 
Indzie poczęli strzelać z rewolwerów. Żołnierze 
odpowiedzieli salwami karabinowemi i zmusili na­
pastników do ucieczki do pobliskiego lasu. N a­
tychm iast przybyły posiłki wojskowe i lasek oto­
czono. Sprawcy zamachu, którzy nie zdołali u- 
ciec, zatarasowali się w  zagrodzie gospodarskiej 
i do otaczających żołnierzy poczęli na nowo strze­
lać, przyczem kilku żołnierzy raniono. Oblężenie 
to trwało dość długo, w reszcie żołnierze podpa­
lili dom i trzech sprawców zamachu żywcem  
schwytali.

Dnia 8 bm. w Zburzynie (pod Siedlcami) roz­
bito sklep monopolowy. Napadu dokonało 10  u- 
zbrojonych ludzi. O godz. 7 rano, dopytawszy 
się, gdzie jest sklep monopolowy, zawładnęli nim; 
zniszczyli spirytualia i zabrali z kasy około 100  
rubli. Przybyłych podczas rabunku dwóch stra­
żników poraniono; jednemu z nich kula oderwała 
ucho, drugi zaś otrzym ał kilka postrzałów w nogę, 
którą mu amputowano.

R ozkaz policyjny z  dnia 23  bm. notuje dymi- 
syę komisarza cyrkułu jerozolimskiego w  W ar­
szaw ie, kapitana W elka, który otrzymał posadę 
pomocnika komisarza cyrkułowego. Jednocześnie 
rozkaz ogłasza ustąpienie 8  polieyantów. Degra- 
dacya W elka —  to kara za dopuszczenie zam a­
chu na Skałłona.

W  Siedlcach w e wtorek, po rzuceniu bomby 
na policmajstra siedleckiego, około godziny 1 py 
południu przybyłe na miejsce wypadku wojsko 
(lubański pułk piechoty) zaczęło strzelać salwami 
w zdłuż ulicy Pięknej i do domów, stojących przy 
tej ulicy. U licę tę zamieszkuje ludność żydowska. 
Zanim przerażeni mieszkańcy zdołali pozamykać 
sklepy i bramy domów, żołnierze wpadli do mie­
szkań i sklepów. W  zajściach, które trw ały parę 
godzin, zostało zabitych 4  osoby, ranionych zaś 
lżej i ciężej z górą 2 0 , przeważnie żydów. Ulice 
opustoszały. Mieszkańcy poukrywali się w  domach, 
nie śmiąc wyjrzeć na miasto. Gdy zaś z pierw ­
szego strachu ochłonięto, w iele bardzo ludności 
żydowskiej w obawie pogromu —  który uporczy­
w ie pogłoski zapowiadały —  najbliższymi pocią­
gami, furami, dorożkami, a nawet pieszo, miasto 
opuśeiło. Na kolei musiano przyczepiać wagony 
z powodu przepełnienia pociągów.

** *
Prasa rosyjska po „krwawej środzie".

„Krwawa środa" zwróciła na Królestw o uwagę 
całej prasy rosyjskiej. Zależnie od stronnictw, 
do których dzienniki należą, szukają one sposobu 
na zażegnanie burzy; jednak prawie w szystk ie  
stanowczo potępiają system  rządowy. T ylko nie­
liczne organy urzędowe, lub gadzinowe w  ro­
dzaju „Nowoje Wremia" zalecają stosowanie dal­
szych represyj.

Przeciw  temu występują z całą energią „Rus. 
W iedom osti", pisząc:

„W  swej uporczywej i okrutnej bezsilności 
władza oddawna powtarza jeden i ten sam fra­
zes: „Niech się kraj uspokoi, a w tedy my roz­
poczniemy „reformy", a jednocześnie „uspokaja", 
budząc najniższe instynkta, obniżając wartość 
życia ludzkiego, przelewając krew i wywołując 
nowy jej przelew.

Dyktatura! Słowo to nie było jeszcze w  dro­
dze urzędowej wypowiedziane, lecz jak inaczej 
można nazwać taki stan, kiedy nieodpowiedzialni 
fukeyonaryusze rządowi mogą zaw ieszać w szyst­
k ie prawa i wydawać sw e postanowienia, docho­
dzące do przyznania sobie prawa skazywania na 
śmierć rodziców za znalezienie broni u niepeł­
noletnich dzieci, lub palenia całej w si za w ystę­
pek jednego z jej mieszkańców".

„Towariszcz" zaś powiadu: „W ojsko strzela  
nie do morderców, naw et nie do tłumu, nieule- 
gającego wymaganiom władzy, lecz do każdej 
grupy spokojnych mieszkańców, która z tego lub 
innego powodu wydaje się podejrzaną. L ecz na­
szym dziennikom urzędowym i to wydaje się nie- 
dostatecznem".

„Kij. Zaria" zwraca uwagę na nielogiczność, 
naw et z punktu widzenia biurokratycznego, tych  
środków, jakie zamierza stosować władza do lu­
dności W arszaw y.

„W czorajsza depesza naszego korespondenta 
z W arszaw y podaje do wiadomości, że  od dziś 
zabroniono sprzedawać gazety na ulicy. Środek 
ten nie wprowadza, naturalnie nic nowego do sy ­

stemu represyj rządowych, stosowanych w P o l­
sce".

W reszcie naw et „Now. W remia" zaczyna tra­
cić zaufanie do system u „uśmierzania", prow a­
dzonego przez biurokracyę. „Rząd -i— powiada 
organ p. Suworina —  stw orzył dla społeczeń­
stw a, które stoi na uboczu wobec rewolucyi i 
anarchii, taką sytuacyę: „Siedź spokojnie i nie 
mieszaj się nie do swoich rzeczy". Otóż społe­
czeństwo siedzi. Rząd chce poprawić stosunki 
zapomocą różnych stanów wyjątkowych, ale to 
rzeczyw iście tylko paliatyw y".

W ogóle prasa rosyjska w e większej swej czę­
ści daje rządowi do zrozumienia, że bez pomocy 
społeczeństwa (pisma burżuazyjne mają tu na 
m yśli „narodową" kontrrewolucyę z polskimi 
„buntowszczykami") rady sobie nie da.

P r z e g lą d  p o l i ty c z n y .
Przygotowania do sesyi parlamentarnej s ą

w  p e łn y m  to k u . P re z y d e n t  m in is tró w  b a ro n  
B eck  w ró c ił  ju ż  d o  W ie d n ia , a  z a  k ilk a  d n i 
p rz y b ę d z ie  ta m  w ę g ie rsk i p r e m ie r  d r  W e k e r le  
d la  ro z p o c z ę c ia  u k ła d ó w  o k w e s ty e  u g o d o w e . 
P rz e z  c z a s  w a k a c y j p ra c o w a ły  k o m isy e  fa ­
c h o w e , u s ta n o w io n e  p rz e z  o b a  rz ą d y , n a d  
p rz y g o to w a n ie m  m a te ry a łó w .

P o s ie d z e n ia  Iz b y  p o s łó w  z a c z n ą  s ię  d n ia  
1 8  w rz e śn ia , a  p rz e d te m  je sz c z e , b o  12  w rz e ­
śn ia , z b ie rz e  s ię  k o m isy a  d la  re fo rm y  w y b o r­
czej d la  k o n ty n u o w a n ia  o b ra d  n a d  ro z d z ia ­
łe m  m a n d a tó w .

J a k  ju ż  d o n ie ś liśm y , o d z y w a ją  s ię  g ło sy  z a  
p o łą c z e n ie m  s ię  s t ro n n ic tw . D r P a c a k  n a w o ­
łu je  d o  k o n c e n tr a c y i s t ro n n ic tw  cze sk ich , n ie ­
m ie c k ie  p is m a  p ro w in c y o n a ln e  z a le c a ją  p o łą ­
cz e n ie  s ię  w sz y s tk ic h  s t ro n n ic tw  n ie m ie c k ic h , 
a  »N. W r .  T a g b la tU  p rz e m a w ia  z a  z łą c z e ­
n ie m  s ię  w sz y s tk ic h  s t ro n n ic tw  p o s tę p o w y c h  
b e z  ró ż n ic y  n a ro d o w o śc i. S ą  to  c z ę śc ią  p rz y ­
g o to w a n ia  d o  s k u p ie n ia  s i ł  c e le m  w y w a rc ia  
w p ły w u  p o d c z a s  g ło s o w a n ia  n a d  r e fo rm ą  w y ­
b o rc z ą  w  p l e n u m , c z ę śc ią  p o c z ą tk i ak c y i 
w y b o rc z e j n a  o d b y ć  s ię  m a ją c e  w  p rz y s z ły m  
ro k u  p o w sz e c h n e  w y b o ry .

R ó w n o c z e ś n ie  ro b i się  p rz y g o to w a n ia  d o  
n o w e j se sy i d e le g a c y jn e j, k tó r a  m a  s ię  ro z ­
p o c z ą ć  w  p o ło w ie  p a ź d z ie rn ik a  w  B u d a ­
p eszc ie . W s p ó ln e  m in is te r s tw a  o p ra c o w u ją  
ju ż  sw e  b u d ż e ty  n a  ro k  1 9 0 7 , k tó re  p ó jd ą  
p o d  w sp ó ln e  o b ra d y  z p o c z ą tk ie m  p rz y sz łe g o  
m ie s ią c a .

P rze g lą d  sp o łeczn y.
Zakończenie strejku kamieniarzy. P o  d łu ­

g ic h  ro k o w a n ia c h  z a w a rli r o b o tn ic y  k a m ie ­
n ia r sc y  w  K ra k o w ie  w  p ią te k  u m o w ę  z m a j ­
s t r a m i .  U k ła d y  p ro w a d z il i im ie n ie m  m a js t ró w  
p p . K u lesza , G ek ie ra  i M a rk iew icz , ze  s t ro n y  
ro b o tn ik ó w  4 d e le g a tó w , a  w ła d z ę  p rz e m y ­
s ło w ą  r e p r e z e n to w a ł  in s p e k to r  K re m e r .

R o b o tn ic y  u z y s k a l i :  1 ) 1 5 ° /0 p o d w y ż k ę  
p ła c y , 2 ) g w a ra n c y ę , że  r a z  p rz e z  ro b o tn ik a  
o s ią g n ię ta  p ła c a  o b o w ią z u je  w e  w szy s tk ich  
p ra c o w n ia c h , 3 ) m in im u m  p ła c y  d la  n o w o -  
w y zw o lo n y ch  3 k o r . d z ien n ie , 4 ) n ie u k w a li-  
f ik o w a n i do  r o b o ty  p rz y ję ty m i n ie  b ę d ą , 5) 
z p o w o d u  s t r e jk u  n ik t  z p ra c y  n ie  m o ż e  b y ć  
w y d a lo n y .

U m o w a  z a w a r tą  z o s ta ła  n a  2  la ta .  W o b e c  
teg o  ro b o tn ic y  z d ję li b o jk o t  z p ra c o w n i K u ­
le szy  i T re m b e c k ie g o , ta k , że  p r a c a  o d b y w a  
się  o d  d z iś  w szęd z ie  n o rm a ln ie .

Bojkot w fabryce Frischera w Krakowie, o
którym w swoim czasie donosiliśmy, przybrał 
o w iele szersze rozmiary. Robotnicy na odbytem  
21 b. m. zgromadzeniu solennie się zobowiązali 
bojkotować tę fabrykę, dopóki nie osiągną swego  
celu i żądania ich nie będą spełnione. W prost 
uwierzyć trudno, jakich sposobów chwyta się ów 
brutalny w yzyskiw acz, aby złamać solidarność ro­
botników. Sprowadził z Chrzanowa brata swego, 
belfra z zawodu, i zaprzągł go do pracy w w ar­
sztacie krawieckim wraz z 10 — 12-letniem i dzie­
ćmi. Obaj „fabrykanci", w łaściciele pracowni, bra­
cia Biiratenbinderzy, prasują i parzą sobie palce. 
W e wtorek 21 b. m. odbyło się pod przewodni­
ctwem tow. Ledera w lokalu grupy krawieckiej 
zgromadzenie robotników krawieckich z porząd­
kiem dziennym: „Bojkot w  fabryce Frischera i 
Biirstenbinderów". Nad referatem w ywiązała się 
długa i nader ożywiona dyskusya, poczem przez 
aklamacyę uchwalono następującą rezo lu cyę:

„Z powodu nieludzkiego w yzysku robotników, 
panującego w pracowni Frischera i Burstenbin- 
derów, robotnicy zgromadzeni dnia 21 bm. w  sto­
warzyszeniu organizacyi krawieckiej uchwalają 
bojkotować tę  fabrykę tak  długo, dopóki p. Fri- 
scher nie będzie z niej wydalony. Również u- 
chwalają na wypadek, gdyby —  jak pogłoska 
idzie —  p. Stimmler, jako werkfiihrer, do fa­
bryki pp. Biirstenbinderów w stąpił, albo robotę 
od nich przyjmował, bojkotować i tego ostatniego. 
W reszcie uchwalają agitować za wstąpieniem do 
organizacyi robotników krawieckich, jako jedynej 
orędowniczki w  walce pracy z wyzyskiem ".

Strejk ślusarzy i kowali w Przemyślu trwa  
dalej. Majsterkowie, mimo używania najrozmai­
tszych kruczków, nie potrafią strejku złamać. 
Kierując się poczuciem solidarności zawodowej, 
zastanowili we środę robotę tow arzysze bron- 
zownicy z w arsztatu p. Stupnickiego, przełożo­
nego korporacyi kruszcowej. Stupnicki ma po­
dobno być głównym przeciwnikiem ukończenia 
strejku ugodą korzystną dla robotników. Straj­

kujący trzymają się dzielnie Nt codziennie od­
bywanych zgromadzeniach objawia się wola straj­
kowania aż do skntkn. Żądania s trajkujących są  
tak skromne, że dziwić się v ’oży oporowi m aj­
strów.

K B O I 1 K A .
Z dniem I sierp:, sa l o k a l  r e d a k c y i  

. N a p r z o d u *  p r z e n i e s i o n y  z o s t a ł  d o  
d o m u , w  k tó ry m  s ię  m ie śc i n a s z a  a d m in i­
s t r a c y a , p rz y  ul. S ł a w k o w s k i e j  1. 29 .

Baczność organizacyę zauodowe! B iu ro  
k r a j o w e g o  s e k r e t a r y a t u  z a w o d o ­
w e g o  p rz e n io s ło  s ię  z d n ie m  1 s ie rp n ia  d o  
Z w ią z k u  s to w a rz y s z e ń  ro b o tn ic z y c h , K ra k ó w , 
M ały  R y n e k  6.

Zmiana adresu! L is ty  d o  k ra k o w sk ie g o  k o ­
m ite tu  o b w o d o w eg o  P . P . S . D. n a le ż y  a d re ­
so w a ć : S z c z e p a n  K u r o w s k i ,  K ra k ó w , P o d ­
w a le  12.

Precz z „Nowinami!" Nikczemna, wyssana  
z brudnego palca dennncyacya „Nowin" o „od­
dziale bojowców w Krakowie" i „krakowskiej 
fabryce bomb", przemycanych „w  kieszeniach*  
do Królestwa —  wywołała powszechne oburzenie, 
czyli jak p. Ludwik Szczepański delikatnie się 
wyraża, „pewną sensacyę w szerokich kołach  
czytelników", co go „poniekąd zdziw iło". N atu­
ralnie, pismaka w yzutego z  w szelkiego poczucia 
uczciwości i przyzwoitości „dziw i", że ludzie się  
oburzają na denuncyacyę i chcą mieć jakąś ró ­
żnicę między gazetą, a raportem szpicla rosyj­
skiego. Pan Ludwik Szczepański różnicy takiej 
nie uznaje; między redagowaniem „Nowin", a 
rzemiosłem szpiegowskiem  stępiony jego zmysł 
moralny rozróżnić nie umie.

Niedaleko pada jabłko od jabłoni. Smutna rola, 
jaką p. A lfred Szczepański odegrał w Krakowie 
podczas powstania 1 8 6 3 /4  r. znaną jest z  książki 
hr. Jerzego Moszyńskiego. Rola, jaką tenże A l­
fred Szczepański odegrał następnie w historyi 
Lfinderbanku znaną jest również. Zdawało się  
przed la t dziesiątkiem , że syn się wyrodził. 
Pan Ludwik Szczepański pisał „nastrojowe"  
w iersze, „Srebrne noce", udawał „dekadenta", 
„nadczlowieka", w ydawał „Życie", organ Młodej 
Polsk i literackiej i artystycznej... A le naturam  
expellas fu r  ca, tamen usąuc, recurret —  w y ­
pędź naturę widłami, zaw sze jednak powróci... 
Po paru latach ujawniła się prawdziwa, odzie­
dziczona natura paua Ludwika Szczepańskiego. 
„Modernistyczne" obsłonki rozw iały się do szczę­
tu i ukazał się z pod nich zgłodniały rekin, k tó ­
ry przez polowanie na głnpotę ludzką i na naj­
niższe instynkty, przez sensacyę i denuncyacyę 
drze się do pieniędzy, bez skrupułów, w ym yślo­
nych przez głupich moralistów nie mających po­
jęcia o dorabianiu się majątku za pomocą bru­
kowego piśm idła...

W  błoto, w  jakiem się nurza i rozkoszuje re­
daktor „Nowin", chciałby on wciągnąć i bratni 
nasz organ wiedeński „Arbeiter Żeitung". N ie  
czuje ten pismak brukowy, że co innego jest, 
jeżeli „Arbeiter-Ztg" donosi: kom itet zagraniczny 
Bundu dostał się szczęśliw ie przez granicę do 
Rosyi, przesyłki broni i broszur dostały się szczę­
śliw ie przez granicę do Rosyi, —  a co innego, 
jeżeli „Nowiny" p iszą: Kraków jest głównem  
ogniskiem przemytnictwa, w  Krakowie je s t  od­
dział bojowców, w Krakowie je s t  laboratorynm  
bomb. Tylko zwyrodniały moralnie szmok, nie 
umiejący odróżnić łajdactwa od uczciwości, może 
tu robić jakiekolwiek porównania.

D la w szystkich ludzi uczciwych moralne kwa- 
lifikacye Ludwika Szczepańskiego nie ulegają dziś 
kw estyi, tem bardziej, że sam przyznaje się gło­
śno do swojej m,oral insanity, bryzgając najor- 
dynarniejszemi obelgami na „Naprzód", który dał 
wyraz opinii wszystkich uczciwych ludzi, kiedy 
napiętnował denuncyacyę „Nowin".

„Nowiny" kupuje przeważnie klasa uboga. Za 
jej pieniądze rewolwerowy pismak, karoter bez­
w stydny komponuje fałszyw e denuncyacyę i lży  
mężów zaufania zorganizowanych robotników.

Robotnicy! Obowiązkiem waszym  jest w ytrą­
cić tę  nikczemną szmatę z  rąk ludności! N ie­
chaj żaden z w as nie kupuje „Nowin"! N ie po­
zwalajcie ich kupować swoim znajomym! W y ­
pędzajcie precz od siebie kolporterów tego piśmi­
dła głupiego i ogłupiającego, bezwstydnego i po­
dłego !

Z teatru miejskiego komunikują nam: T e ­
chniczne urządzenia sceny krakowskiej zyskują  
w sezonie bieżącym szereg innowacyj. Oko w i­
dza krakowskiego, przyzwyczajone od szeregu  
la t do jaskrawych złoconych ciemno-bordowych 
prosceniów, spotka się w  tym szczególe ze zmia­
ną kolorystyczną. Za przykładem pierwszorzę­
dnych teatrów europejskich, teatr krakowski bę­
dzie miał odtąd ramy prosceniowe zmatowane, 
„przyciszone w barwie". Zmiana ta przysłuży  
się zw łaszcza tym sztukom, w  których wnętrze  
sceny ma być pogrążone w pewnym szarym, przy­
ciemnionym kolorycie. W  sztukach tych, zesta ­
wieni i św iatła scenicznego z jaskrawem  bramo­
wanie’ i prosceniów dawało kontrast, niekorzystny  
dla sceny.

Dwnkrotnie klaśnięcie w  dłonie, które dawało 
publiczności znak rozpoczęcia aktu, będzie odtąd  
zamienione uderzeniem specyalnego tam-tamu o 
głuchym, głębokim tonie. Podźwięk tego tonu 
roz egać się będzie daleko donośniej a łagodniej, 
niż dotychczasowe znaki akustyczne.

Starania dyrekeyi, by antrakty w sztuce skró­
cić o ile możności jak najwydatniej, uwarunkują
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"znacznej mierze reformami w  mechanizacyi 
aparatów prsenośno-świetlnych, które dotychczas 
w ym .gały  dość żmudnego knplowania: obecnie 
czas t.n.osowywania tych aparatów, dzięki pewnym  
ulepszeniom, skraca się znakomicie.

W  dziedzinie elektrotechniki scenicznej należy  
poświęcić wzmiankę zastosowania technicznemu, 
które pozwoli odtąd wzmocnić intensywność św ia­
tła w  zamkniętych przestrzeniach scenicznych, 
tj. w  pokojach, salach i t . d., a które głównie 
ma na celu żyw sze ośw ietlenie maski grających 
aktorów. Pod tym względem  technika św ietlna  
w teatrze krakowskim do tej pory nieco szw an­
kowała.

Zwyrodnienie moralne. „G azeta kościelna", 
Wychodząca w e L w ow ie pod redakcya ks. dra 
Macieja Sieniatyckiego, zamieściła niedawno ob­
szerny artykuł przeciw  zniesieniu kary śmierci, 
starający się udowodnić, że  „kara śmierci jest 
etycznie godziwą" i że religia katolicka nie mo­
że się obejść bez kary śmierci. Napiętnowaliśmy 
W „Naprzodzie" ten zanik poczucia moralnego u 
rzekomych wyznawców Chrystusa. W  odpowiedzi 
ha to przygwożdżenie „G azeta kościelna" zamie­
szcza artykuł p. t. „Argumentacya „Naprzodn"; 
artykuł ten brzmi:

Bagnistego węża szczęka  
Niech w ukropie tym rozmięka,
Żabie oko, łapki jeża,
P si pysk i puch nietoperza,
Żądło żmii, łep jaszczurzy,
Sowi lo t i ogon szczurzy,
Ł uska Bmocza i ząb w ilka...
Z mumii sok, kiszka i ślina 
Zbójcy morskiego rekina...
Język  bluźniącego żyda 
K oźla żółć i t. d.
Niech to w szystko się na kupie 
W arzy w  tej piekielnej zupie!

Po tym rymowanym w stępie „Gazeta kościel­
na" na nasze argumenty o „chrześcijańskiem  
Przebaczeniu" odpowiada: „Gdzie Rzym, gdzie
Krym, gdzie k łep k il „N aprzodu"? “ . Istotn ie: 
?dzie Rzym, a gdzie chrześcijaństwo, gdzie nau­
ka Chrystusa, a gdzie rozbestwione klechy? Ra- 
cyę ma „G azeta kościelna": te rzeczy nie mają 
* sobą nic wspólnego... W końcu oświadcza „G a­
meta kościelna":

„W iem  panowie, o co wam chodzi, kiedy się 
domagacie zniesienia kary śmierci! Chcielibyście, 
W p ieczn i o sw e gardła, grasować w społeczeń­
stwie po swojemu (czytaj po zbójeckn) —• a te- 

jeszcze kary śmierci się boicie, bo w as, w y­
soko etycznie wyrobionych, ten motyw jedynie 
jeszcze w  waszem rzemiośle hamuje. Inde 
’fae..."

Całe średniowiecze ze swojem barbarzyństwem i 
okrucieństwem wieje ze  słów  powyższych, z za któ- 
-‘Jch ukazuje się zwierzęca morda krwi chciwego 
klechy, pragnącego dziś jeszcze —  w X X  stuleciu  

tortur i stosów . Gdyby tak w szyscy socyali- 
®ei mogli zostać powywieszani na szubienicach 
bib spaleni na stosach —  tożby się radowało 
seree pobożnego sługi Chrystusa...

G d y 'się  czyta takie rzeczy w gazetach k o -  
a c i e 1 n y c h , wydawanych przez księży i dla 
księży, —  można dopiero zrozumieć zdziczenie 
»centrum katolickiego" i jego zbrodnicze prakty­
ki, jak owe zbójeckie napady na naszych tow a­
rzyszów i na lndowców lub poświęcanie noży i 
fhłek na socyalistów ...

Awanturniczy majster piekarski p. Michał 
jk- ó j c i k z ulicy Rajskiej poczyna niebezpieczną 
bfonią w alczyć z robotnikami piekarskimi. Dnia 
*5 b. m. kazał przywołać do piekarni robotnika 
^Sna B r y k a l s k i e g o  i prosił go, aby wziął 
®ię do pracy przez noc. Brykalski zgodził się na 
7  ale zażądał 4  złr. za noc. W ójcik zgodził się 
1 kazał mu wziąć się do pracy, oświadczając, że 

rano wypłaci. Nad ranem, w  połowie roboty, 
W yszed ł p. W ójcik do piekarni i w ziąw szy do 
fyk gruby kij, zaczął nim okładać Brykalskiego, 
krzycząc: „oto ci zapłata". Ciężko poranionemu 
f°botnikowi nietylko że nic nie znpłacił, ale go 
^Szcze wyrzucił z  piekarni. Sprawę tę przeka 
®*ho sądowi, który pouczy p. W ójcika, jak na- 
eży postępować z robotnikami.

Defraudacya pocztowa. Adam Łukasiew icz,
ftkęyant pocztowy w Chodorowie, zbiegł, sprze­
niewierzywszy około 2 4 .0 0 0  K w listach pienię- 
\v c h . D yrekcya poczt wyznaczyła za podanie 
^•adomości, któreby um ożliwiły schwytanie de- 
^udanta, nagrodę 10 0 0  K.

Nie udało się. W  lipcu b. r. wybuchł na 
kwarku barona Horocha w  W inniczkach pod 

V o w em  strejk fornali. Mimo, że w szyscy spo­
dnie się zachowywali, kazał baron dwóch: Mar­

ata Tendaja i Iwana Kołtuna aresztować pod 
R zu tem  różnych gw ałtów . Przesiedzieli przeszło
^>esiąc w więzieniu śledezem, a na rozprawie 

k b. m. sąd mimo wygadywań Horocha uwol- 
'ł ich od zbrodni, a tylko za przekroczenie u- 

sW y  koalicyjnej skazał na 2 tygodnie aresztu, 
j. Opór bierny lekarzy. Obok lekarzy w  A ustryi 
l^lnej, którzy już od 6-eiu miesięcy uprawiają 
'orny opór z powodu szykan wydziału krajo- 

I *go, rozpoczęli i  lekarze: w  Istryi, Gorycyi 
j^radysce bierny opór. Powodem jest to, że le- 
^ tze  otrzym ywali za szczepienie bonoraryum po 

halerze; Izba lekarska wezwała ich do w strzy- 
®hia się od szczepienia, dopóki nie otrzymają 
howiedniego honorarynm. 

j 2 węgierskiej armii narodowej. „P esti Hir- 
Ijh" ogłasza senzacyjne wiadomości z 1 pułku 
^W edów . Pułkownik Fabricius, który, 19 -lute- 
? rozwiązał Sejm, ma być jako Sas zaciętym  

°giem W ęgrów : kapitan Bothmer miał zostać

ukarany za to, że w ezw ał kolegów  do wstania  
z miejsc, gdy muzyka grała pieśń Kossutha; ma­
jor Formanek doszedł do swego stopnia przez 
protekcyę i t . d. W ymienieni oficerowie w yzwali 
redaktora Csehenyi’ego na pojedynek.

Szwajcarya przeciw immigracyi. „Nowa g a ­
zeta  zurychska" donosi, że  władze kantonalne za­
mierzają zaostrzyć warunki wpisu na oddział le ­
karski uniw ersytetu tam tejszego z powodu nad­
miernego przepełnienia sal wykładowych i labo- 
ratoryów przez studentów z Rosyi.

Aresztowanie okrutnika. W e czwartek zmarła 
A . Kubicka, w łaścicielka kawiarni przy ul. S to­
larskiej 1. 15 . Sąsiedzi zawiadomili policyę, że 
Kubicka nie zmarła naturalną śmiercią, gdyż mąż 
zaw sze okrutnie ją  bił, a zeszłej soboty miał ją 
tak skatować, że biedna kobieta z nadwerężo­
nym stosem pacierzowym położyła się do łóżka 
i wkrótce umarła. Kubickiego aresztowano.

Pożar piwniczny wybuchł w piątek o godz. 1 
w południe przy ul. Karmelickiej 32 . Mieści się 
tam handel korzenny A. T yłki, który posyłał 
swoich chłopaków ze świecą do piwnicy po spi­
rytus. T ak też było w piątek; biedny chłopak 
doznał oparzeń 1-go i 2 go stopnia na tw arzy i 
rękach, a pożar ugasiła straż pożarna. Przypad­
kowo będący na miejscu tow. dr. Bobrowski opa­
trzył poparzonego i odwiózł go do K asy chorych, 
skąd przewieziono go do szpitala św . Ludwika.

Włamanie się do sklepu. W  nocy z czwartku 
na piątek włamali się nieznani sprawcy do han­
dlu kolonialnego Jablonera przy ul. Floryańskiej. 
W eszli do sklepu przez otwór wentylacyjny w  
piwnicy. N ie znalazłszy gotów ki, zniszczyli i za­
brali trochę towarów, oprócz tego skradli srebrny 
garnitur stołowy wartości 4 0 0  K.

Z A W IA D O M IE N IA .
— R e p e r tu a r  rea tru  m ie j s k ie g o  w  K r a ­

k o w ie .
Sobota 25 b. m.: „Książę Niezłomny", tragedya w 

w 9 obrazach Calderona de la Barca, przekład wier­
szem J . Słowackiego, muzyka H. Opińskiego.

Niedziela 26 b. m.: ..Kościuszko pod Racławicami", 
obraz historyczny w 9 odsłonach z muzyką, napisał 
A. W. Lassota.

Poniedziałek 27 b. m.: „Wesele", dramat w 3 aktach 
wierszem St. Wyspiańskiego

Wtorek 28 b. m : „Dziady", sceny dramatyczne w 
7 obrazach Adama Mickiewicza.

Środa 29 b. m.: „Tamten", sztuka w 5 aktach J. 
Maskoffa.

Czwartek 30 b. m.: „Warszawianka", pieśń z roku 
1861 St. Wyspiańskiego; „Konfederaci Barscy", dra­
mat w 3 aktach Adama Mickiewicza.

Piątek 31 b. m.: „Kordyan", poemat dram. J . Sło­
wackiego w 10 obrazach.

Sobota 1 września: „Wyzwolenie", dramat w 3 
aktach Stanisława Wyspiańskiego.

Niedziela 2 września: „Rewizor z Petersburga", 
komedya. w 5 aktach N. Gogola.

Poniedziałek 3 września: „Bolesław Śmiały", dra­
mat w 3 aktach, napisał St. Wyspiański.

Wtorek 4 września: „Książę Niezłomny", tragedya 
w 9 obrazach Calderona de la Barca, przekład wier­
szem J . Słowackiego, muzyka H. Opińskiego.

Środa 5 września: „starościc ukarany", tragiko- 
medya z czasów Stanisława Augusta w 4 aktach, na­
pisał Adolf Nowaczyński.

— U n iw e ts y te i  lu U «w y im  A . M ic k ie w i-  
CK& w K r a k o w ie .

B i b l i o t e k a  U n i w e r s y t e t u  l u d o w e g o ,  
C z y t e l n i a  p i s m  o r a z  B i u r o  p o r a d y  mie­
ści się przy ulicy G r o d z k i e j  43, II. p.

B i b l i o t e k a  otwarta w dni powszednie od godz 
4 - 9 ,  a w niedziele i święte od 10— 1.

C z y t e l n i a  p i s m otwarta w dni powszednio od 
godz. I I 1/ , —1 i od 6—9, — w niedziele i święta od 
godz. 10—1.

B. GABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje 
i n ajm u je—  fortepiany, pianina, harm onie i pia- 
nole —  krajowe i zagraniczne now e i prze­
grane — za gotów kę i u a spłaty —  bez zaliczki

REWOLUCYA W CARACIE.
Po zamachu na Skałłona.

Warszawa, 2 4  s ie rp n ia . L e k a rz e  s k o n s ta to ­
w a li u  S k a ł ło n a  z a p a l e n i e  n e r w ó w  p o  
lew ej s tro n ie  g ło w y . N a  w y p a d e k  sp ra w d z e ­
n ia  s ię  te j d y a g n o z y  g r o z i  S k a ł  ł o n o  w  i 
w i e l k i e  n i e b e z p i e c z e ń s t w o .

Dyktatura.
Berlin, 2 5  s ie rp n ia . »V oss. Z tg«  d o n o s i z 

P e te r s b u rg a :  W  o s ta tn ic h  d n ia c h  o d b y ła  się 
r a d a  g a b in e to w a , w  k tó re j w zię li u d z ia ł  w szy ­
scy  c z ło n k o w ie  rz ą d u . N a  p rz e d s ta w ie n ie  S to ­
ły p in a  z a n i e c h a n o  p l a n u  d y k t a t u r y  
w o j s k o w e j  d l a  R o s y i .

S p ra w ę  d y k ta tu ry  w  P o l s c e  z o s t a w i o ­
n o  n i e z a ł a t w i o n ą ,  d o p ó k i  s t o s u n k i  
w  K r ó l e s t w i e  P o l s k i e m  s i ę  n i e  w y ­
j a ś n i ą .

Bomba w Kielcach.
Petersburg, 2 5  s ie rp n ia . » P e te rsb . Z tg« d o ­

n o s i z K ie lc : W c z o ra j  w  p o łu d n ie  o  go d z in ie  
1 2 ' / 2 rz u c o n o  n a  u licy  P ię k n e j b o m b ę  n a  
p o l i c m a j s t r a  P o ł z o w a .  P o ł z o w  i 
d w a j  p o l i c y a c i  z g i n ę l i ,  d w a j in n i p o -  
lic y a n c i o d n ie ś li ra n y . S p r a w c y  u s z l i .

Bunty wojskowe.
Odessa, 2 5  s ie rp n ia . W  M o ro zó w ce  w  y - 

b u c h ł y  n i e p o k o j e  w  1 i  12  b a ta l io n ie  
s a p e ró w . Ż o ł n i e r z e  o d ś p i e w a l i  M a r ­
s y  1 i a  n  k  ę i z e b ra l i s ię  n a  p o l i t y c z n e  
z g r o m a d z e n i e ,  n a  k tó re m  p o s ta n o w ili 
nie strzelać do rewolucyonistów. O ficerów , 
k tó ry c h  w y s ła n o  n a  z g ro m a d z e n ie , żołnierze 
znieważyli.

Kwestya żydowska.
Berlin, 2 5  s ie rp n ia . »B erl. T a g e b la tt«  d o ­

n o si, że  w  n a jb l iż s z y m  c z a s ie  r a d a  m in is tró w

za jm ie  s ię  sp raw ą  r ó w n o u p r a w n i e n i a  
ż y d ó w .  Z am ierzon em  je s t  z n i e s i e n i e  
p o s t a n o w i e ń  o g r a n i c z a j ą c y c h  w y ­
d an ych  n a  p od staw ie  d a w n ie jszy ch  zarząd zeń; 
n a to m ia st rozp orząd zen ia  n o w sze  b ęd ą  przed­
m io tem  projektu , k tóry  r z ą d  p r z e d ł o ż y  
D u m i e .  P o d  p ierw szą  k a tegoryę p odpagają  
o gran iczen ia  o  stu d yach  g im n azya ln ych  i uni­
w ersyteck ich .

Napady.
Moskwa, 2 4  sierpnia . K ilku uzbrojonych  

m ło d y ch  ludzi n a p a d ło  n a  k asę  n a  jed nej z e  
stacyj k o le i kazańsk iej i za b ra ło  1 4 .0 0 0  ru­
bli. S p raw cy  um knęli. P o d cza s  śc igan ia  sp raw ­
c ó w  zran ion o  d w ie  o so b y  z  p u b liczn ości.

Kijów, 2 4  sierpnia . N a sta cy i S m ie la  n ap a­
d ło  p ięciu  lu dzi uzb rojon ych  w  rew o lw ery  
n a  k an ce laryę  szefa  sta cy i i zabrali z  k asy  
1 7 0 0  rubli. S z e f  s ta cy i, oraz jed en  pod różn y  
z o sta li zranieni.

Warszawa, 25  sierpnia. Banda złożona z 5 0  
ludzi urządziła napad n a  e s k o r t ę  t r a n s p o r ­
t u j ą c ą  w i ę ź n i .  Napad nie udał się.

Warszawa, 2 5  sierpnia. W czoraj po południu 
napadli bandyci na budynek stacyi kolejowej 
Otwock i zabili m aszynistę. K ilka napastników  
uwięziono.

Essentuki (koło P iatyhorska), 2 5  sierpnia. 
W  wagonie osobowym, przepełnionym podróżny­
mi, raniono ciężko kasyera kolejowego i tow a­
rzyszącego mu żandarma. Sprawcy zabrali 1 7 .0 0 0  
rubli i w yskoczywszy z  wagonu, zniknęli w  le- 
sie. —  W  miejscowości Kineszma (koło Kostro- 
my) zrabowano kasyerowi fabryki „Bochakin"
2 8 .0 0 0  rnbli. W  Iwanowie (koło W ozneseńska) 
zrabowano kasyerowi fabryki Jana Juneńskiego  
3 0  rnbli.

Petersburg, 25  sierpnia. (P et. ag. te l.). W ó ­
zek pocztowy, który nadszedł na tutejszą pocztę 
z Ery wania, w  którym miało być 1 4 8 .0 0 0  rnbli, 
zaw ierał same stare papiery, chociaż zewnątrz 
nie był naruszony.

Teror rządowy.
Ryga, 2 4  s ie rp n ia . W  c ią g u  o s ta tn ic h  d n i 

u w ię z io n o  k ilk u  re w o lu c y o n is tó w  i sk o n fisk o ­
w a n o  lis ty  i d o k u m e n ty .

Środki bezpieczeństwa.
Odessa, 2 4  s ie rp n ia . P rz e d s ta w ic ie le  rz ą d u  

i  m ia s ta  o b ra d u ją  n a d  z a rz ą d z e n ia m i c e le m  
z a p o b ie ż e n ia  n a p a d o m  ra b u n k o w y m . N a  r a ­
c h u n e k  w ła śc ic ie li d o m ó w  z a p ro w a d z o n o  s t r a ­
że  d z ie n n e  n a  u licach .

Zniesienie stanu wyjątkowego.
Petersburg, 2 4  sierpnia. „Strana" donosi, że  

Stołypin zaproponował w Peterhofie zniesienie  
stanu wyjątkowego w  Petersburgu.

Uwięzienie urzędników bankowych.
Odessa, 25  sierpnia. Dyrektor tutejszej filii 

bankn w łościańskiego doniósł gubernatorowi, że  
w niewytłumaczony sposób zginęło 3 0 .0 0 0  rnbli. 
Na zarządzenie gubernatora przeprowadzono u 
w szystkich urzędników banku rew izye domowe. 
U kilku znaleziono papiery dowodzące ich p r z y ­
n a l e ż n o ś c i  d o  o r g a n i z a c y i  r e w o l u ­
c y j n e j  i ż e  w y d a l i  n a  c e l e  r e w o l u ­
c y j n e  z n a c z n e  s u m y .  Buchalter Smyrnow  
i 4  inni urzędnicy z o s t a l i  u w i ę z i e n i .

Wiec chłopski.
Petersburg, 2 5  s ie rp n ia . W  K o ło sz y n ie  (gu­

b e rn ia  m o sk ie w sk a )  o d b y ł s ię  21  b. m . w iec  
c h ło p sk i, w  k tó r y m  u c z e s tn ic z y ło  2 0 0 0  c h ło ­
p ó w . R a d z o n o  n a d  s p r a w ą  a g r a r n ą  i u c h w a ­
lo n o  u z n a n ie  b . p o s ło m  d o  D u m y  o ra z  w y ­
ra ż o n o  ż a l z  p o w o d u  z a m o rd o w a n ia  H e rc e n -  
sz te in a . C h ło p i s ą  n a  ty le  ro z w in ię c i p o li ty ­
czn ie , że u m ie ją  c e n ić  p u b lic z n ą  d z ia ła ln o ś ć  
lu d z i, k tó rz y  d la  o jc z y z n y  p ra c o w a li  i d la  
n ie j zginęli.

Strejk i represye.
N arw a, 25  sierpnia. (P et. ag. te l.). Jak sły ­

chać strejkujący robotnicy w fabryce sukna Kren- 
holmera źle się obeszli z dyrektorem fabryki. 
W ojsko, które przybyło, aresztowało 4 0  przy­
wódców strejku. Aresztowanych odprowadziło w oj­
sko do R ewia. 3 0 0 0  robotników towarzyszyło  
uwięzionym-

Strejk w Baku.
Londyn, 2 5  sierpnia. Z Baku donoszą, że  w y­

buchł tam s t r e j k  r o b o t n i k ó w  w  kopalniach 
nafty. Strejkujący przerwali rurociąg prowadzący 
ropę do Batnm i p o d p a l i  r o z l a n ą  r o p ę .  
Od pożaru tego zajęła się stacya kolejowa Ba- 
łachany i spłonęła, zanim mogło wojsko pospie­
szyć z pomocą. Podczas starć p o s t r z e l o n o  
w i e l n  s t r e j k u j ą c y c h .  Niepokoje t r w a j ą  
d a l e j .

Znowu odkrycie.
P etersburg, 25  sierpnia. W  Symferopolu w  

podwórzn domu rabina, w  którym znajduje się 
sztab artyleryi, znaleziono bomby, oraz tajną dru­
karnię i kilka proklamacyj.

Kwestya agrarna.
Berlin, 25  sierpnia. Petersburski korespondent 

„Vossische Ztg" donosi, żo na ostatniej radzie 
ministeryalnej wyłoniły się zasadnicze różnice 
zdań w kw estyi agrarnej, skutkiem czego ma 
ustąpić m inister rolnictwa.

T E L E G R A M  Y
Szatański plan Prusaków.

Berlin, 25  sierpnia. „T&gliche Rundschau" jest 
upoważniona do oświadczenia, że  wiadomość „Mor- 
gen-Post", jakoby w  m inisterstw ie miano praco­
wać nad projektem ustaw y w ywłaszczającej, jest 
nieprawdziwa.

Wzajemne represye cłowe.
Frankfurt, 2 4  sierpnia . »Frankf. Ztg« d o ­

n osi, ż e  d e legac i b razy liań scy  n a  p a n a m e-  
ryk ań sk im  kon gresie  p o sta w ili w n iosek , ab y  
w  ciągu  6  m ies ięc y  zeb ra ła  s ię  k onferen cya  
w szystk ich  15  p a ń stw  am eryk ań sk ich  produ­
k u jących  k aw ę, c e le m  za jęc ia  stan ow isk a  
w o b ec  w y so k ich  c e ł  n a  k a w ę  w  E uropie. N a  
k on feren cy i tej m a  n a stą p ić  p orozu m ien ie  w  
ty m  duchu, ab y  im p o rto w a n e  z E uropy tow ary  
o b ło żo n e  b y ły  w e  w szystk ich  krajach  p od a­
tk iem , p o zo sta ją cy m  w  sto su n k u  do c e ł  eu ­
rop ejsk ich  n a  kaw ę.

Z  powodu rozruchów antygreckioh.
Konstantynopol 24  sierp n ia . B u łgarsin  agen t 

d y p lo m a ty czn y  N aczow icz  z p o w o d u  różnic  
zd an ia  z b u łgarsk im  ga b in etem , p o d a ł się dziś 
do d ym isy i. W e źm ie  o n  jeszcze  d z iś  ud zia ł 
w  selam lik u  i za kilka dn i od jeżdża  d o  Zofii. 

Sytuacya w Europie.
Londyn 2 4  sierp n ia . D zien n ik  „Standard"  

om a w ia ją c  p o ło żen ie  w  E u rop ie  podkreśla , 
że jest on o  zu p ełn ie  p o k o jo w em . O sto su n k u  
A n glii do N iem iec  p isze  dzien n ik , że u czc iw a  
k o n k u ren cja  m ięd zy  A n g lią  a  N iem ca m i tak  
n a  p o lu  h a n d lo w em , jak  i k o lo n ia ln em  n ie  
zaw iera w  so b ie  żad nego  n ieb ezp ieczeń stw a . 
D ziennik  w id z ia łb y  w ie lk ą  k orzyść d la  o b u  
krajów , g d y b y  zaw artą  zo sta ła  u god a  co do  
k olei bagdadzkiej i zatoki persk iej.

Strejk generalny.
Madryt, 2 5  s ie rp n ia . W e d łu g  d o n ie s ie ń  z 

S a n  Tandet* s t r e jk  ro z s z e rz a  się. W  B ilb a o  
p a n o w a ł u b ieg łe j n o cy  sp o k ó j.

Choroba sułtana.
Konstantynopol, 25  sierpnią. Od dwóch dni 

obiegają znowu pogłoski, że  stan zdrowia su ł­
tana jest niepomyślny. Zdaje się, że  je s t  to  ty l­
ko osłabienie na tle  cierpienia nerkowego. D zi­
siejszy selamlik odbył się wśród zw ykłych cere- 
monij. Snłtan wygląda ź le . Ludność, którą dzi­
siaj dopuszczono w większej liczbie niż zw ykle, 
witała sułtana okrzykami, za które ten dzięko­
w ał. W  kołach dworskich zapewniają, że stan  
zdrowia sułtana jest zupełnie dobry. Audyencye 
odbędą się w najbliższy piątek.

Powołanie ministra wojny
Londyn, 2 5  sierpnia. Angielski minister wojny 

został przez króla Edwarda powołany do Maryen- 
badn.

Spisek czy prowokacya policyi?
Marsylia, 2 5  sierpnia. Podczas rew izyi w w i­

niarni, w  której gromadzą się w łoscy anarchiści, 
znaleziono trzy rysunki, które według w szelk ie­
go prawdopodobieństwa odnoszą się do fabryka- 
cyi bomb. W łaściciela winiarni niejakiego Bianco 
uwięziono.

Żona jego utrzymuje, że rysunki te są wzor­
kami do robót szydełkowych, sporządzonymi dla 
jej córki, przez anarchistę Dungelo Vincento. 
Policya sądzi, że  Dnngelo Vincento miał k iero­
wać spiskiem na życie prezydenta Falićresa.

Marsylia, 2 5  sierpnia. U  aresztowanego wczo­
raj anarchisty Vincento Dungelo zaaleziono zna­
czniejszą sumę pieniężną.

Powstanie na Kubie.
Hawanna, 2 4  s ie rp n ia . R z ą d  tu te js z y  z w ró ­

c ił się  d o  rz ą d u  S ta n ó w  Z je d n o c z o n y c h  z 
p ro ś b ą  o d o s ta rc z e n ie  m u  8 d z ia ł s z y b k o -  
s t rz a ło w y c h  z a m e ry k a ń s k ą  o b s łu g ą , c e le m  
s t łu m ie n ia  p o w s ta n ia .

Londyn, 2 4  s ie rp n ia . D o n ie s ien ia  z H a w a n -  
ny. ja k o b y  rz ą d  ta m te js z y  p ro s i ł  S ta n y  Z je ­
d n o c z o n e  o d o s ta rc z e n ie  8  s z y b k o s trz a ło w y c h  
d z ia ł, c e le m  s t łu m ie n ia  p o w s ta n ia ,  j e s t — ja k  
s ię  d o w ia d u je  b iu ro  R e u te r a  —  n ie u z a s a ­
d n io n e .

Hawana, 25  sierpnia. Pow stanie pogłoski —  
zresztą już zdementowanej —  jakoby rząd prosił 
Stany Zjednoczone o działa, można wytłómaczyć 
tem, że rząd zamówił u firm amerykańskich 
cztery działa szybkostrzelne.

Nowy Jork, 2 5  sierpnia. (B . R eutera). U w a­
żają tn interwencyę Stanów Zjednoczonych na 
Kubie ża rzecz nieprawdopodobną. Panuje prze­
konanie, że rząd kubański będzie sam miał dość 
siły, aby stłumić powstanie.

Wielkie trzęsienie ziemi.
Sant Jago de Chile, 24 s ie rp n ia .  W c z o ra j 

r a n o  o d c z u to  p o n o w n e  trz ę s ie n ie  z iem i. W ie ­
c z o re m  p o w tó rz y ło  się  s ła b sz e  trz ę s ie n ie .

Sant Jago de Chile, 2 5  s ie rp n ia . (Ag. H a -  
v a sa ) . P rz y b y ł tu ta j  p a ro w ie c  ze  z b ie g a m i z 
V a lp a ra iso . U rz ą d z o n o  k u c h n ie , w  k tó ry c h  
z b ieg o w ie  o tr z y m u ją  z a  d a rm o  o b iad y . Z a ­
p a s  ś ro d k ó w  d e sy n fe k c y jn y c h  j e s t  n a  w y c z e r­
p a n iu , sk u tk ie m  czego  g ro z i w y b u c h  e p id e ­
m ii, gdyż 5 0 0  z w ło k  leży  n ie p o g rz e b a n y c h .

Sant Jagn de Chile, 2 5  s ie rp n ia . W  V a lp a -  
ra iso  c h w y c o n o  s ię  n a je n e rg ic z n ie js z y c h  ś ro d ­
ków , c e le m  p rz y w ró c e n ia  p o rz ą d k u . 1 5 0  zw ło k  
p o c h o w a n o  z u rz ę d u . C iąg le  w y d o b y w a ją  
św ieże  zw ło k i. W y b u c h  e p id e m ii je s t  p ra w ie  
n ie u n ik n io n y m .

Sant Jago de Chile, 2 5  s ie rp n ia . Z  p o w o d  
p o w ta rz a ją c y c h  s ię  w s trz ą ś n ie ń  z iem i, s ta n  
z a g ro ż o n y c h  ru n ię c ie m  b u d y n k ó w  c ią g le  s ię  
p o g a rsz a .

N A D E S Ł A N E .
<%» tiriał ten ssćtóoy* ai# edjowtaia,)

Med. Dr. GLASSNER
powrócił.
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Falek & Co , Hamburg, Raboisen 30

Najdogodniejsze i najtańsze połączenie m edzy
JCamburgiem i jRraerijką, względnie 

JCattadą i jRrgentyną.
=  Sprzedaż Vatt okrętowieb Wiciowych. -~ -—

B ank i w ym ian a  p ieniędzy.

D ok ład n e prospekty podróży do jR m ergki, JCanadij i J b g e n -  
tgng w  języku  p o lsk im , ruskim  i n iem ieck im  p rzesyłam y" na 

żądanie darm o i opłatnie.

I

x x k x x x k x ' im * * *

na
P ©  Ł e e a m

w rześnia z g łów n ym i w ygranym i po 2 0 .0 0 0  Kor.

y r? 3ierskie losg czerwonego krzgża 
^Węgierskie losg SazgUki

I

i

do nabycia  za gotów k ę po kursie dziennym  (około  3 3  w zg lęd n ie  2 5 ).
Następnie oferuję:

3 losy węgierskie czerwonego k rzy ia  za 29 i pół rat miesięcznych po K  4*—
5 losów węgietskich Bazyliki „ 30 „ () y 5 _
3 węgierskie losy czerwonego krzyża i . .
5 węgierekioh losów Bazyliki /  razem za 331 poł ra t miea. „ „ 8 * -
Natychmiastowe niepodzielne prawo do gry na podstawie ustawowo wystawionego 
dokumentu sprzedaży po złożeniu pierwszej ratv wprost na moje ręce. Przesła­
nie pierwszej raty następuje najlepiej przekazem pecztowym, następnych przez 

pocztową kasę oszczędności*
449

D o m  b a n k o w y , B e in o  (M or.) G r. P ła t z 3 3 —2 5  (we własnym budynku).
Tanie ceny. Ucaclwych, stałych odsprzedawców przyjmuję. Dobra prowizya.

Zalecona przez Towarzystwo lekarskie krakowskie Szczawa 
alkaliczno-sodowa, zawierająca części składowe chemiczne jak

Woda Bilińska

SKŁAD MASZYN 0 0  SZYCIA
Warsztat naprawy IGNACEGO GROSSA |

, i K r r

"<:C .i}-..... k

■ .. - l:

Pod kierownictwem I

JA U A  PO JEGO, MECHANIKA SPECY A LiSTY

W  K R A K O W I E ,  U L IC A  S T A R O W IŚ L N A  L. 1.
(NAPRZECIW  OC. POCZTY),

Wykonaj* szybko, dokładnie i gruntownie naprawy maszyn 
do szycia wszelkich konstrnkeyj.

S p r z e d a j e  w s z e l k i e g *  g a t u n k u  m a s z y n y  n a w ę ,  
• r a n  u ż y w a n e  w  z n a k o m i t y m  s t a n i e ,  

jakotei części składowe n a j l e p s z e g o  gatunku de weselkioh 
systemów maszyn do szycia.

Zamówieaia z prowincyi załatwia mą odwrotną potartą,
W asetkł* naprawy m m gą  by* m k u teosn łen *  w przeciągu 4 #  gedzłn. 

CENY UMIARKOWANE.

Baczność! Jeszcze nigdy niebywałe!
P o r ę c z o n y

Baczność!

dobrze idący zegarek z łańcuszkiem
467tylko za  Ko p . 2 95

w ysy łam y jak d łu go  zapas starczy z naszej filii w B regen cy i (A ustrya) za 
poprzedniem  nadesłan iem  kw oty, lub za zaliczką; ustanaw iam y tą uiezw ykle  
niską cen ę , by zlikw idow ać nasz skład zawierający przeszło 100.0O 0 sztuk.

Rzadko korzystna sposobność dla odsprzedających.
Szwajcarska fabryka zegarków „Aralk“, Bregencya.

P o r ę c z e n ie  n a  3  la ta !  P o r ę c z e n ie  n a  3  la ta !

wyrobu naszego pod kontrolą Komisyi przemysłowej Towarzystwa le­
karskiego, używaną bywa w  zgadze, kurcz>eh i przewlekłych katrach 

żołądka z dobrym skutkiem.
Cena flaszki w Krakowie 15 ct. — Do nabycia w aptekach 
i drogneryach. — Skład dla Lwowa w aptece J. WiwiórskiegO.

X .* 3 lz ą c a  i G h m u rs k i w Krakowie
właściciel fabryki wód mineralnych. 6
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iiiipo podró
Zofii B iesładecH
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Ośwl«jdaa (dworu «*>.:}
s p r z u s j i  b lk ły  '

d o  A m e r y k :
U II. i Ul. klany fi*  fMWk*ttl>*
m tą& m ajtlL  ora* Miały k»i*jo 
I k  fe * ‘tria! półbWHSłMwaMryks «t» i 

we w nysikleś kiaiTOakfcoft 
Cum*, śc-ltl# w«dt* taryf * Ki­

towych I k«i«t»wych

H I I I Y  UKRfTDWfcolWYŁ?!
5 b łie ty  k e łe jo w e  k esed y i***

•"la.̂ -ygę ♦» -łPuł̂ K’ ’ *

C ia s to  i le g u m in y
dla n iejednego przedm iotem  pragnienia n iedającego się zaspo- 

, poniew aż je g o  żołądek n ieznosi tychże. Jednak tylko tak  

o, jak  długo nie bywają przyrządzane tłuszczem  do po- 
V „Ceres“. N a tym  sporządzane znosi nawet najsłabszy

żołądek.

609,9/06.
I

Ogłoszenie licytacji.
Podaje się do publicznej wiadomości, że 

celem odddania w przedsiębiorstwo dostawy 
owsa i słomy dla pociągów miejskich w cza­
sie od 1 października 1906 do 30 września 
1907 odbędzie się w Wydziale ekonomicz­
nym Magistratu (Plac W W . Świętych !. 6 
I I .  p. (we czwartek dnia 6. września 190$ 
r. o gozz. 12 w południe publiczna licyta- 
cya zapomocą otwarcia opieczętowanych 
pisemnych ofert.

Oferty składać należy na ręce .Naczelnika 
Wydziału ekonomicznego w otwartym ter­
minie do godz. J 2 w południe w dnia li- 
cytacyi.

Wadyum wynosi:
1. na dostawę owsa 1 600 koron
2. na dostawę słomy 400 kor , które na­

leży złożyć w Kasie miejskiej przed licy- 
tacyą. —

Warunki licytacyjne otrzymać można w 
Wydziale ekonomicznym Magistratu w go 
dżinach urzędowych.

Magistrat st, Sr. miasta Krakowa.
Kraków, dnia 20 sierpnia 1906.

Prezydent miasta 
415 w z. C h y l i ń s k ie

Kancelarya adwokacka
z I bzuą  klientelą, przynoszącą w ie lk a !  
dochody, do odstąpienia zaraz z m e- 
szkauiem  i urządzeniem . —  W arunki 
przystępne. —  W iadom ość: D row a  
B ab k ow g  Jadw iga w  Dukli. 47«

Osoba w średnim  wieku, kobieta

poszukuje posady
w ychow aw czyni dzieci —  dozorezyniJ 
tow arzyszki dla starszej pani i t. dJ 
za skrom uem  w ynagrodzeniem . Zgło-i
szenia adresować: 
ste restante".

„R. S K ę t y  po-
463

Posiadacze losów mogą u nas doata-d 
za r ie  pełny kurs 

dzienny i na życzenie te same losy (tj, te 
jamę numeraj grając na nie bez przerwy, 
nabyć na dogodne spłaty miesięczne. Losy 
gdziekolw. zastawione, wykupujemy i prze* 

prowadzamy powyższą tran9akcyę. 
Polecamy uprzejmie naszą firmę do wszei; 
kich obrotów bankowych. Kupno i sprzei 
iaż obligacyj, Iobów i monet. — Ajentów 
żadnych nie wysyłamy.—Kalendarzyk ban; 

kowy bezpłatnie.

S c h i i t z  i C h a i e s .  Dom bankowi 

L w o w ie , plac M sryack i 7

P o lsk i c e n n ik  na r . 1906
z przeszło 1000 ilustra- 
cyami wysyła na żądanie 
każdemu gratis i franko
Pierwsza fabryka zegarków
H a n u s  M o n r a d
w Briix Nr 454 (Czechy ).

Zegarek niklowy rem. 
K 3, Syst. Roskopf Pa­
tent K 4, Syst. Roskopf 
czarny stalow. rem. K 4, 
Oryg. szwajcarski Syst. 
Roskopf Patent K 5, 
Pozłacany rem. z werk. 
„Luna“ K 7-60, Srebrny 

rem. zaopatrzony pieczęcią c. k. urzędu 
prob K 7*60, Srebrny rem. podw. kryty 
K 11-50, Srebr. opancerzony z sprężyną 
'5 gr. ważący K 2'40, Ruski tuła remont, 
z werk „Luna* 9*60, zegarek z kukułką 
K 8 60, budzik 2 90. z cyferbl. świecącym 
w nocy 3-30, kuchenny K 3. Do każdego 

zegarka 3-letnia pisemna gwarancya I 
ża d n a  ryayko  I Z am iana dozw olona albo p ieniądza 
x pow ro tem . — P roszą  zażąda* polski cennik

C zęśc i sk ła d ó w *
maszyn do szycia wszelkie 
systemów i konstrukcyi,; wyra 
biane z najlepszego materyal 

sprzedaje tanio

Skład maszyn do szycia
Kraków, Starowiślna I. I .

W ysyłka  na  p row in cyę  za zaliczkj I

tSs-.-N/TT A  ł<r A  L O I Ł A i / C T

Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić 
Szanowną P .T . Pubiozność, te

Zakład ZEGARMISTRZOWSKI
istniejący od roku 1883 pod firmą

A. HOLIK

WyUwca: Ig n a c ;

w Krakowie przy ul. Szewskiej Z
został przeniesiony

na ulicę Sławkowska L. I .
Poleoa swoj skład zegarków genew- 
skich I zegarów z pierwszorzędnych 
fabryk zagranicznych z poręczeniem 

3-ech letniem.
Utrzymuje na składzie wyroby ze zło­
ta  i srebra  po cenaoh umiarkowanych.

Z poważaniem A. HOLIK. 
cr-N/TT ULOlEC-AOLTy
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